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Z zebrań OOP

Walka o wyższą 
jakość pracy

W  DNIACH 1 i 2 grudnia 1976 roku śledziliśmy odbywające się w War­
szawie obrady V Plenum Komitetu Centralnego PZPR. Głównym te­

matem było wytyczenie kierunków pracy, które zapewnią sukcesywne' 
wprowadzanie w życie u-chwał VII Zjazdu partii. Na Plenum rozpatrzono 
i zaaprobowano projekty planów społeczno-gospodarczych na bieżącą pię­
ciolatkę ze szczególnym uwzględnieniem 1977 roku.

W wystąpieniu I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gierka nakreślone 
zostały zadania, dla partii, rządu oraz wszystkich komórek I jednostek orga­
nizacyjnych. Jest to program, z którym zapoznać się musi każdy członek; 
partii. Każdy też powinien zająć wobeG zawartych w nim problemów ak­
tywną i zaangażowaną postawę.

W oparciu o te wytyczne 14 grudnia 1976 roku obradowało Plenum Komi­
tetu Miejskiego PZPR w Jaworze. Udział wzięła w nim sekrptarz propagandy 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Legnicy tow MARIA KUSTASZ. Dyskutowa­
no nad Ideówo-politycznym ' organizacyjnym umocnieniem partii. Referat 
na ten temat wygłosił I sekretarz KM PZPR tow. TAD EUSZ SOWIŃSKI.

Sprawom uchwał V Plenum KC PZPR poświęcone były w Zakładach Ku- 
zienniczych i Maszyn Rolniczych w Jaworze zebrania w dziewięciu oddzia­
łowych organizacjach partyjnych. Stanowią one węzłowe ogniwo w realiza­
cji polityki partii. Umocnienie Ich pozycji w życiu zakładu stanowi podsta­
wowy warunek pełnego wykonania wszystkich zadań. Popierając słuszną 
politykę partii, na zebraniach tych dyskutowano o napięciach i trudnościach, 
jakie wystąpiły w ubiegłym roku. Partia i rząd podjęły właśnie wiele przed-y 
sięwzięć których realizacja przyniesie zdecydowaną poprawę.

Na zebraniach wyjaśniono, że napięcia te to społeczny koszt, jaki należjł 
płacić za dynamiczne przyspieszenie rozwoju kraju. Akcentowano jednak,- 
że jest to znacznie niższy koszt od tego iaki musielibyśmy ponieść w przy­
padku stagnacji, niedostatecznego rozwoju gospodarki. Szeroko rozpatrywano 
m.in. konieczność rozbudowy przemysłu węglowego i zwiększenia wydoby­
cia węgla w celu zaspokojenia rosnących stale potrzeb.

Padły również pytania, czy zaistniałych trudności nie można było uniknąć?. 
Wyjaśniano że na taką sytuację złożyło się wiele czynników, które ostatni(| 
znacznie spotęgowały się. Były to trzy kolejne lata nieurodzaju w rolnictwie,, 
co spowodowało. Iż w latach 1974— 76 wystąpił spadek produkcji rolnej* 
Przedłużająca się recesja w krajach kapitalistycznych wywołała obniżkę ceńj; 
niektórych surowców i materiałów, które Polska eksportuje. Wszystkie te oko-  ̂
licznoścl uiemnle wpłynęły na utrzymanie równowagi rynkowe! I struktury 
popytu.

Na zebraniach przedstawiono zamierzenia, jakie stoją przed gospodarkę 
kraju w najbliższych czterech latach. W obecnym pięcioleciu przewidywany 
jest wzrost dochodu narodowego w granicach 40— 42 proc., produkcji prze­
mysłowej 48— 50 proc., a produkcji rolnej od 16 do 19 procent. Będzie 
realizowany bogaty program socjalny, w którym priorytet otrzyma sprawa po  ̂
prawy sytuacji materialnej pracowników najniżej uposażonych. Główny wy­
siłek zostanie skoncentrowany na lepszym i pełniejszym wykorzystaniu ist­
niejącego potencjału produkcyjnego, co musi Iść w parze z poprawą jako­
ści produkcji, lepszym wykorzystaniem urządzeń I pomieszczeń produkcyjnych* 

Fundamentalną sprawą szkolnictwa, oświaty I kultury nadal będzie dzia­
łalność wychowawcza. Na zebraniu O OP nr 7 JANINA SOBCZAK szczegó­
łowo poinformowała dyskutantów o uchwale KW PZPR w Legnicy w sprawię 
doboru nauczycieli przedmiotów Ideologicznych. Dodała również, Że Ich praj 
ca ideologiczna I wychowawcza będzie przedmiotem oceny egzekutyw orga 
nizacji partyjnych, przy czym będą one brały pod uwagę zaangażowani* 
społeczne nauczyciela oraz efekty jego działalności.

Na zebraniu O OP nr 3 BONIFACY SUGALSKI stwierdził, że przykładem 
prawidłowej realizacji polityki partii są ZKiMR. Dowodem tego jest wcze­
śniejsze uruchomienie podstawowych wydziałów nowej kuźni, która części; 
swojej produkcji spłaca zaciągnięte na zakup wyposażenia kredyty. Doda 
jeszcze, Iż należy skoncentrować wszystkie siły I wyzwolić istniejące rezer­
wy, aby jak najszybciej spłacić dług wobec państwa. Natomiast w OOP ni 
2 W ACŁAW  STRZYŻEW SKI, wyrażając aprobatę dla poczynań partii i rzą-

. (Dokończenie na str. 6)

Bilans produkcyjny 
1976 roku

N a d s z e d ł  koniec 1976 roku. 
Jest więc okazja, aby doko­
nać krótkiego podsumowania 

naszych osiągnięć w dziedzinie pro­
dukcji. Patrząc na m eldunek dy­
spozytorski, nadany do zjednocze­
nia 1 grudnia 1976 roku, można 
bez w ahania powiedzieć, że dla n a ­
szej załogi był to rbk wytężonej 
pracy i bardzo dobrych wyników 
produkcyjnych.

Przypom nieć należy, że 1 lipca 
ubiegłego roku nastąpiło  połącze­
nie oddanych w tym dniu do użyt­
ku nowo w ybudow anych Zakładów 
Kuzienniczych z F abryką Narzędzi 
Rolniczych. P.owstało jedno, duże 
przedsiębiorstwo przemysłowe pod 
nazw ą Zakłady Kuziennicze i M a­
szyn Rolniczych. Przekazane do 
eksploatacji stanow iska pracy, w y­
budow ane1 kosztem 2 m iliardów  
złotych, m usiały w drugim  półro­
czu 1976 roku dać produkcję w ar­
tości 163 m in zł.

Dzięki tem u, że już na rok przed 
oddaniem  nowej inw estycji do u- 
żytku pomyślano o szkoleniu i 
przygotow aniu załogi do obsługi 
nowo m ontow anych maszyn i u rzą­
dzeń, zwiększony plan II półrocza 
realizow any był bez zakłóceń, z 
zachowaniem bardzo dobrej ry t­
miczności sprzedaży i właściwego 
spływu produkcji tow arow ej.

Duże zaangażowanie całej załogi 
w  realizacji zadań planowych i do­
datkow ych pozwoliło, że 16 grud­

nia 1976 roku mogliśmy zam eldo­
wać władzom polityczno-gospodar­
czym o ich' pełnym wykonaniu. 
P lan produkcji sprzedanej i usług 
za cały rok ZKiMR zrealizowały 
w 102,1 proc., sprzedaż na rynek 
w 117,4 proc., produkcję tow arow ą 
w 103,4 proc., w tym  maszyn rol­
niczych ogółem w 101,4 proc., a od- 
kuwek m atrycow ych w 104,5 proc.

W ram ach dokonanego przeglądu 
rezerw  i podjętych zobowiązań za­
łoga ZKiMR w yprodukow ała do­
datkowo: 616 szt grabi konnych 
GKU-2z, 800 rozdrabniaczy un iw er­
salnych RU-3M2, 100 tysięcy po­
szukiwanych na rynku zębów do 
bron polowych BN-16 oraz ponad 
500 ton odkuwek m atrycow ych. W 
sumie planow aną w artość produk­
cyjną przekroczyliśm y o ponad 17 
min zł.

Jak  wiemy, nadrzędnym  naszym 
obowiązkiem jest jak  najszybsze 
spłacenie zaciągniętej na budowę 
Zakładów Kuzienniczych pożyczki 
przez rozw ijanie produkcji ekspor­
towej i antyim portow ej. Na tym  
odcinku możemy odnotować pewne 
osiągnięcia. Aczkolwiek liczbowo 
nie są one takie im ponujące, sta ­
nowią jednak dobrą bazę do reali­
zacji dużo wyższych zadań 1977 ro­
ku.

P lan  produkcji odkuw ek w eks­
porcie bezpośrednim  wykonaliśmy

(Dokończenie na str. 4— 5)



Po V Plenum KC PZPR
16 grudnia 1976 roku odbyła się w Komitecie Wojewódzkim PZPR w Leg­

nicy narada aktywu, poświęcona omówieniu głównych kierunków działania 
w świetle uchwały V Plenum KC PZPR, wytyczającej program rozwoju kraju 
w najbiiższym pięcioleciu.

Referat o zadaniach stojących przed województwem legnickim wygłosił 
I sekretarz KW PZPR tow. STANISŁAW  CIEŚLIK. Produkcja przemysłowa 
wzrośnie tu do 1980 roku o 65 proc., przy czym przyrost ten w przemyśle 
miedziowym, decydującym o rozwoju całego województwa, wyniesie aż 75 
proc. Poza rozbudową Już działających zakładów KGHM, ruszy budowa no­
wej kopalni miedzi „Sieroszowice”. Dynamicznie rozwijać będzie się również 
przemysł maszynowy. Mówca wskazał tu, iż jednym z głównych zadań tej 
właśnie gałęzi gospodarki będzie przyspieszenie w dojściu do planowanej 
zdolności produkcyjnej przez Zakłady Kużiennicze i Maszyn Rolniczych w Ja ­
worze oraz modernizacja starych wydziałów byłej FRN.

Omawiany w trakcie narady program przewiduje wzrost produkcji rolnej o 
29 proc., przy czym w hodowli powinien on wynieść 33 proc. Z innych dzia­
łań, zmierzających do poprawy warunków życia mieszkańców województwa, 
warto wymienić, iż w bieżącej pięciolatce wybuduje się w ramach uspołecz­
nionego budownictwa 84 tys. izb mieszkalnych, nowe szpitale, szkoły, żłobki, 
przedszkola, sklepy, poprawi się zaopatrzenie w wodę itp. ,

Podczas narady zabrał głos również dyrektor naczelny ZKiMR ALEKSAN­
DER PRUSZKOWSKI. Złożył on m. - in. meldunek o wykonaniu w dniu 16 
grudnia ubiegłego roku przez załogę przedsiębiorstwa rocznych zadań w 
zakresie sprzedaży własnej produkcji i usług.

W

Z wizytą w nowej kuźni
22 grudnia 1976 roku w Zakładach Kuzienniczych i Maszyn Rolniczych w 

Jaworze gościł dyrektor naczelny Zjednoczenia „Agromef’ w Warszawie inż. 
RYSZARD G ŁOGOZA. W czasie pobytu zapoznał się on z wykonaniem planu 
za rok ubiegły oraz zamierzeniami produkcyjnymi na 1977 rok.

Na zdjęciu: Dyrektor Ryszard Głogoza (w środku), podczas zwiedzania no­
wej kuźni w towarzystwie dyrektora ZKiMR Aleksandra Pruszkowskiego (z 
lewej) i kierownika Zespołu Wydziałów Kuźni Bronisława Łakomca.

Fot,: J. Kredcszyński

Radni WRN zatwierdzili
plany na

30 > grudnia 1976 roku obrado­
w ała sesja W ojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Legnicy, k tó ra , zatw ier­
dziła plan społeczno-gospodarcze­
go rozwoju i budżet województwa 
na 1977 rok. P rodukcja przemysło­
wa osiągnie w artość 42,6 mld zło­
tych i będzie wyższa o 11,7 proc. 
w  porównaniu <z 1976 rokiem. Isto t­
ny wpływ na jej wzrost odegra­
j ą  , Zakłady Kuziennicze i Maszyn 
Rolniczych w Jaworze, H u ta  Mie­
dzi „Głogów II”, Zakłady Prze­
mysłu Dziewiarskiego „M ilana” w 
Głogowie oraz rozbudowywane ko­
palnie miedzi. Rolnictwo wzhoga- 
ci się m. in. o 6 870 nowych sta­
nowisk dla bydła i 21 240 dla trzo­
dy .chlewnej. W województwie, od­
da się do użytku ponad 20 tys. 
izb m ieszkalnych.

Budżet województwa wynosi w

1977 rok
tym  roku p o 1 stronie dochodów i 
wydatków 2 654 min zł. Urząd 
M iejski w Jaw orze otrzym ał do 
swojej-dyspozycji, kwotę 68 721 tys. 
zł. Dla porównania w arto  dodać, 
że budżety innych m iast wynoszą: 
Legnicy — 278 815 tys. zł, Lubi­
n a  — 93 783 tys., Głogowa — 
82 787 tys., Złotoryi — 45.951 tys., 
C hojnow a. — 45 366 tys., a  Polko­
wic — 23 199 tys. zł. Jaw orskim  
władzom m iejskim  przypadną więc 
znaczne zadania do w ykonania.

W trakcie, obrad głos zabrał rad ­
ny z ZKiMR BOGDAN TOMA­
SZEWSKI, który poruszył kilka 
ważnych dla fabryki i m iasta 
spraw, związanych m. in. z fluk tu ­
acją kadr, w ynikającą przede 
wszystkim z nie zaspokojonych po­
trzeb mieszkaniowych,

<*)

fig Z dniem  1 g ru d n ia  1976 ro k u  k ie ­
row nik iem  W ydziału  M łotów  K-2 zo­
s ta ł inż. JÓ ZE F BIZ DRA, na  tom iast 
jego  poprzedn ik , STA N ISŁA W  STO­
DÓŁKA, pełn i fu n k c ję  zastępcy  k ie ­
ro w n ik a  d/s techn icznych ,

■  15 g ru d n ia  u b ie g łe g o . ro k u  sta n o ­
w isko k ie ro w n ik a  D ziału A d m in is tra c ji 
o b ją ł STA N ISŁA W ^ K O STRZĘBSK I, 
zaś p e łn iący  do tychczas tę  fu n k c ję  
LESŁAW  PROCAJŁO został p rzen ie ­
siony  do D ziału G łów nego D yspozyto­
ra  jak o  dyspozy tor zm ianow y.

■  15 g ru d n ia  1976 ro k u  ^-LESZEK 
SKÓRCZYN SK I m ianow any  został k ie-

>7to»WJ)Okiem Zaiktadówego O środka FtfD* 
pagamdy.

■  16 g ru d n ia  ub. ro k u  odbyło  - sźę 
ze b ra n ie  spraw ozdaw cze zak ładow ego  
koła SIM P, podczas k tó reg o  w y b ran o  
d e leg a tó w  n a  styczn iow e z eb ran ie  n o ­
w o p o w sta jąceg o  oddzia łu  SIM P w  L eg ­
n icy .

■  16 g ru d n ia  ub . ro k u  załoga ZKiMR 
w  całości w ykonała  zobowiązania*, pod­
ję te  z o k az ji V III K ongresu  Z w iązków  
Z aw odow ych.

■  18 g ru d n ia  1976 ro k u  w  Dom u
„T e c h n ik a ” zo rgan izow ano  w y śta w ę 
ro ln iczą , na  k tó re j ek sponow ano  ma** 
szyny i n a rzęd z ia  ro ln icze o raz l i te ­
r a tu rę  z le j dziedziny .

■  20 g ru d n ia  ub. ro k u  w  Dom u 
„ T e c h n ik a ” ZKiMR o d b y ł się fina ł w o­
jew ó d zk ie j '16 O lim piady  W iedzy R ol­
niczej. O rg an iza to ram i by li: ZW ZSM P, 
W ZKR oraz  W ydział R o ln ic tw a i  L eś­
n ic tw a U rzędu W ojew ódzkiego w  Leg­
nicy.

(E.K-B)

Wnioski KSR
29 grudnia ubiegłego roku w Do-’ 

mu „Technika” odbyła się K onfe­
rencja Sam orządu Robotniczego, w 
której uczestniczyli: członek Egze­
kutyw y KW PZPR w Legnicy tow. 
MARIAN KOT, I sekretarz KM 
w Jaw orze tow. TADEUSZ SO­
WIŃSKI, sekretarz KZ PZPR tow. 
WACŁAW STRZYŻEWSKI, przed­
stawiciele WRZZ w Legnicy, 
Zjednoczenia „Agrom ct” w W ar­
szawie,- dyrektor naczelny ZKiMR 
tow. ALEKSANDER PRUSZKOW ­
SKI oraz aktyw  społeczno-politycz­
ny fabryki.

'fem atem  konferencji była ana­
liza bilansu produkcyjnego za m i­
niony rok oraz zatw ierdzenie pro­

jek tu  planu na 1977 rok, o czym 
piszemy oddzielnie. W toku dysku­
sji wysunięto wniosek zorganizo­
w ania linii produkcji palców i za­
bezpieczenie przez zjednoczenie 
przydziału na środki transportu  
wewnętrznego, które uspraw nią 
współpracę ■ pomiędzy wydziałami. 
Ponadto zwrócono uwagę na wiel­
kość s tra t z ty tu łu  braków  i zo­
bowiązano Dział Kontroli Jakości 
do szczegółowej analizy ' tego za­
gadnienia.

Podczas konferencji poinform o­
wano, że z dniem 5 stycznia br. 
będzie w prow adzany plan hum ani­
zacji załogi.

(E.K-B)

S o s n ą  s z e re g i p a rty jn e
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest partią nowego typu, partią 

marksistowsko-leninowską, a zasady jej struktury i działania opracował 
Lenin. Człon partii komunistycznej powinien stanowić najbardziej świa­
domy oddział klasy robotniczej i najbardziej postępowych ludzi spośród 
jej sojuszników.

Uchwala VI Zjazdu PZPR ujednoliciła zasady przyjmowania do partii. Obo­
wiązuje tryb indywidualny. Oznacza to, U  sprawa każdego nowo przyjmo­
wanego do partii kandydata lub członka jest rozpatrywana na zebraniu 
OOP lub POP indywidualnie i przeprowadza się oddzielnie głosowanie. 
Każdy nowo wstępujący powinien mieć poglądy zgodne z ideami socjaliz­
mu i-celami partii, wyróżniać się postawą moralną, aktywnością społeczną, 
zaufaniem środowiska, oddaniem sprawie socjalizmu, powinien realizować 
politykę partii, znać jej statut, wyróżniać się wrażliwością społeczną i wy­
konywać rzetelnie pracę zawodową.

W 1976 roku dziewięć oddziałowych organizacji partyjnych ZKiMR po­
większyło swoje szeregi o 57 nowych kandydatów. W związku z tym za­
kładowa organizacja partyjna liczy 357 kandydatów i członków.

(E.K-B)

Nagrody dla dawców krwi
4 grudnia ub. r. w  Domu Tech­

n ika odbyło się spotkanie przed- 
1 staw icicli dyrekcji ZKiMR z człon­
kam i zakładowego K lubu Honoro­
wych' Dawców K rwi. W uroczystoś­
ci wzięli udział dyrektorzy A lek­
sander Olech i W iesław B artm ań- 
ski oraz sek retarz Zarządu Miej- 

. skiego PCK w Jaw orze W iktor 
1’itner.

D yrektor W iesław B artm ański 
podziękował wszystkim członkom

klubu za ich pomoc w populary­
zowaniu wśród załogi cennej akcji, 
jak ą  jest honorowe daw stw o krwi. 
Podkreślił również, że krew  odda­
na dla ratow ania życia innych, to 
najpiękniejszy rodzaj ofiarności.

Uczestnikom spotkania wręczono 
odznaczenia i nagrody; pieniężne, 
ufundow ane przeze dyrekcję Zakła­
dów Kuzienniczych i Maszyn Rol­
niczych.

T. Gt

Odczyt
lektora KC RPK

Seminarium
8 grudnia 1976 roku w DOmu 

.Technika odbyło się w ram ach 
szkolenia partyjnego sem inarium , 
poświęcone wytycznym V Plenum  
KC PZPR. Nd ten tem at mówił 
lek tor K om itetu Centralnego pąrtii

2 - Przegląd Fabryczny

tow. S. Krzywińskl. W sem inarium  
udział wzięli: inspektor KW PZPR 
tow. S tanisław  Łukaszewicz i I  se­
k reta rz  K om itetu Miejskiego p ar­
tii w Jaw orze tow. Tadeusz Sowiń­
ski oraz ak tyw  party jny  ) młodzie­
żowy Zakładów Kuzienniczych 
i M aszyn Rolniczych.

W. toku dyskusji m ówiono m. in.
0 trudnościach zaopatrzeniowych, 
jak ie  w ystąpiły w  ubiegłym roku, 
oraz poruszano spraw y z zakresu 
inwestycji, handlu zagranicznego
1 równowagi1 rynkow ej.

9 grudnia 1976 r. w ZKiMR goś­
cił lek tor K om itetu Centralnego 
Rum uńskiej P artii Kom unistycznej 
profesor socjologii U niw ersytetu w 
ClUy NICOLAS KALLOS. Podczas 
zwiedzania zakładu towarzyszyli 
m u m. in.: zastępca k ierow nika O-ł 

środka K ształcenia Ideologicznego

KW PZPR w Legnicy KRZYSZ­
TO F KOSTRZANOWSKI, I sekre­
ta rz  KM partii w  Jaw orze TA­
DEUSZ SOWIŃSKI, I sekretarz KZ 
PZPR WACŁAW STRZYŻEWSKI 
i dyrek tor naczelny ZKiMR ALEK­
SANDER PRUSZKOW SKI.

Po zwiedzeniu zakładu Nicolas 
Kallos spotkał się w  Domu Tech­
nika z aktyw em  społeczno-poli­
tycznym. W  wygłoszonym refe ra ­
c ie  poruszył w iele problem ów, n u r­
tujących' oba narody;

ffi.K-B)



Nasze sylwetki
czadła do w ykonyw ania wahacza 
głównego, ot, tak dla siebie, bez 
zgłaszania wniosku racjonalizator­
skiego. Podpatrzyli to technolodzy 
z fabryki, „ściągnęli” pomysł i o- 
beszło się bez... nagrody. Nauczo­
ny tym przykładem  uspraw nienie 
w ykonyw ania dźwigni wahacza 
zgłosił już oficjalnie jako wniosek 
racjonalizatorski.

Mieczysław Procner 

- działacz
Szczepan Bochow -

I sekretarz OOP
W  SIERPNIU 1964 roku, po 

ukończeniu Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w J a ­

worze, rozpoczął pracę w Fabryce 
Narzędzi Rolniczych jako tokarz w 
W ydziale Obróbki Wiórowej. Po 
dw uletniej przerw ie na odbycie 
czynnej służby wojskowej powró­
cił na poprzednie miejsce pracy. 
O bsługuje obecnie wytaczarkę. 
W ykonuje otwory w wahaczach 
głównych do brony aktyw nej U-238 
oraz w dźwigni .wahacza. P racę w 
swoim wydziale poznał bardzo dob­
rze. jest świetnym i cenionym fa ­
chowcem. Potrafi obsługiwać to­
karki karuzelowe, frezarki, szlifier­
ki. gwintownice, iłu c ia rk i itp. Czę­
sto też. kiedy trzeba wykonać inną 
pilną robotę, a koledzy aku ra t cho­
ru ją  lub są na urlopach, pracuje 
Właśnie na ;r'v,’r' ł>,*,^h maszy­
nach.

SZCZEPAN BOCHÓW ma na 
swoim koncie również inne osiąg­
niecie. Kiedyś uspraw nił wvta-

Jest leż aktyw nym  działaczem 
społecznym. Do partii w stąpił -w 

'  wojsku, w 1969 roku. Przez dwie 
kadencje był II sekretarzem  OOP 
n r 5, a w 1974 roku w ybrany zo­
stał na stanowisko I sekretarza. 
Pełni ponadto funkcję członka za­
kładowej komisji rozjemczej.

— W ubiegłym  roku  — mówi 
Szczepan Bochów  — nasza OOP 
przyjęła  7 kandydatów . Działalność 
partyjna to przede w szystkim  pra­
ca z ludźmi. Sporo uwagi poświę­
caliśmy junakom  ; OHP R ozm a­
w ialiśm y z nimi. aby wzmocnić po­
czucie dyscypliny. W spółpraca z 
Radą Zakładową i kierow nictw em  
w ydzia łu  układa się dobrze. Dla­
tego też nic m am y spraw n ie -za ­
łatw ionych. w szystko  irnproioadza- 
m y na bieżąco

— Jeśli chodzi o mnie, to po­
stanowiłem uzupełnić kw alifikacje. 
Od września 1976 roku uczę się 
w Technikum  M echanicznym. Za­
jęcia w szkole odbywają się na 
dwie zmiany, dostosowane są do 
czasu pracy w fabryce. Nauki jest 
dużo, sporo trzeba przesiedzieć przy 
książkach. Na razie dojeżdżam do 
szkoły i pracy z Roztoki, ale -o- 
trzym ałem  już -przydział z- zakładu 
na m ieszkanie '- czekam na . prze­
prow adzkę qż budowlani ukończą  
roboty. Żona K rystyna również 
pracuie w ZKiM R. Poznałem ją
zreszta.w fa b ryr -  '

(z)

związkowy

W  1963 ROKU ukończył Za- 
' sad ni cza Szkole; Zawodową 

w Legnicy o specjalności 
m echanik samochodowy. "W w ar­
sztatach szkolnych odbywał p ra k ­
tykę m. in. w zakresie obróbki w ió­
rowej. W łaśnie ta praca spodobała 
mu sic najbardziej. Po zakończeniu 
nauki zgłosił się do Fabryki N a­
rzędzi Rolniczych w Jaworze. Mie­
szkał bowiem w Czernicy i -stad 
m iał blisko do roboty. Równocześ­
nie wychodził z założenia, że FNR 
była największym zakładem prze­
mysłowym w mieście, w związku 
z czym rysowały się również lep­
sze perspektyw y aw ansu społecz­
nego. Nie omylił się zresztą, bo w  
kilka lal -później ruszyła budowa 
nowej k u źn i: i fabryka rozrosłą się 
do dużego przedsiębiorstwa. Zgod­
nie że swoim ' zainteresow aniam i 
rozpoczął .prace w FNR inko tokarz, 
w łaśnie -w Wydziale Obróbki -Wió­
rowej. Od ó lat jest tu  szlifierzem.

— Sw oją  pracę bnrdz-o po lub i­
łem  — m ó w i M IE C Z Y S Ł A W  
P R O C N SR , — -'Nie zam ierzam  . jej 
zam ieniać na m ną. Nie znęciła 
m n ie  też no-wa kuźn ia , ■dysp&nu- 

yąea lep szym i w a ru n ka m i prany.

Zresztu- i u nas uległy one zdecy­
dowanej poprawie. W ymieniono  
m aszyny, usprawniono organizację 
pracy, hale produkcyjne są obec­
nie o wiele lepiej ogrzewane n iż  
dawniej. W szystko to sprzyja lep­
szem u wyrabianiu norm w  akor­
dzie, a co za ty m  idzie również 
wyższych zarobków. Ponadto zży­
łem się z pracownikam i mojego 
wydziału, jego załoga

Potw ierdzeniem  tych słów może 
być spraw ow anie przez Mieczysła­
wa Procnera wielu funkcji spo­
łecznych. Do Polskiej Zjednoczonej 
P artii Robotniczej należy od 1967 
roku. Obecnie jest członkiem Egze­
kutyw y OOP nr 5. Przede wszy­
stkim  działa jednak w Związku 
Zawodowym Metalowców. Przez 
osiem lat był mężem zaufania — 
jednym  z trzech w swoim wydzia­
le. Widać cieszył się rzeczywistym  
zaufaniem związkowców z W-5, 
skoro w 1976 roku w ybrali go na 
stanowisko przewodniczącego R a­
dy Oddziałowej. Organizowała ona 
m. in wycieczką na grzybobranie 
i do W arszawy. Ta ostatnia zosta­
ła w połowie sfinansowana przez 
Radę Zakładow a w form ie nagro­
dy za współzawodnictwo w pro­
cach społecznych.

W ZKiMR pracu je .również żo­
na M ieczysława P rocnera — K ry­
styna jako pianistka, a  od roku 
także m atka. M ieszkają w M-4 „w 
Osiedlu Piastów. O trzym ali je .w 
spółdzielczym bloku z fabrycznej 
puli. przydzielone przez zakład.

(z)

B RONISŁAW ŁAKOM IEĆ w lutym 1958 roku ukończył studia na Wy­
dziale Samochodów i Ciągników Politechniki Warszawskiej. Już 13 
marca tegoż roku podjął pracę w Fabryce Narzędzi Rolniczych lako 

konstruktor oprzyrządowania w biurze technologicznym. W 1960 roku zo­
stał kierownikiem narzędziowni. potem kolejno kierował pracą wydziałów: 
obróbki wiórowej, montażu, obróbki plastycznej, był szefem kontroli tech­
nicznej i przez 9 lat głównym technologiem. Następnie powołany został na 
stanowisko kierownika Działu Montażu i Rozruchu ZKPMR. a od kwietnia 
1975 roku pełni funkcję kierownika Zespołu Wydziałów Kuźni ZKiMR Za 
dotychczasową pracę zawodową i społeczną wyróżniony został srebrna i 
złotą odznaką Zasłużonego dla zakładu” , a w lipcu 1975 roku —  Złotym 
Krzyżem Zasługi. Oto jego wspomnienia z okresu budowy zakładów ku- 
zienniCzych:

—  Objęcie stanowiska kierownika Działu Montażu i Rozruchu w ZKPMR 
było kontynuacją mojej pracy na stanowisku głównego technologa FNR, 
bo przyjęte obowiązki były podobne i sprowadzały się do analizy parku 
obrabiarkowego, planów zagospodarowania kuźni, montażu maszyn, opra­
cowania harmonogramu ich uruchamiania łtp. Musiałem ściśle współpra­
cować ź wykonawcą robót montażowych —  Oddziałem Konstrukcji Stalo­
wych WPS P nr 1.

—  Pierwsze zadanie —  mówi Bronisław Łakomieć —  to nadzór nad wy­
konywaniem fundamentów i instalowaniem maszyn w matrycowni. Przy tych 
pracaoh napotykaliśmy na znaczne trudności, wynikające z konieczności za­
stosowania innych urządzeń niż przewidywały pierwotne projekty. Planowa-

iiełpGCząu.Gwo aojau.arK. Krajowe musieliśmy zastępować importowanymi. 
Wymagało to wprowadzania zmian w dokumentacj na fundamenty i posa- 
dow.eme maszyn. Musieliśmy uzgadniać je również z działami nadzoru in­
westycyjnego, technologicznego, zamaszynowania dostaw ZKPMR.

—  Kolejnym etapem był montaż pierwszych urządzeń w zespole kuźni. 
Poniewąż wiedziałem, że będę kierował pracą tego zespołu, była to robo­
ta niejako na własny rachunek, dla siebie. Z instalowaniem pierwszych 
maszyn wiązały się spore kłopoty. Równocześnie bowiem prowadzono 
montaż konstrukcj ha kuźni, budowano fundamenty, zakładano posadzki 
i różne instalacje, nie było dróg dojaz owych. Aby dojechać do hal z cięż­
kim sprzętem, dźwigam’ czy dowieźć same maszyny, musieliśmy układać 
prowizoryczne drogi umacniać je. Wymagało to wielkiego wysiłku od za­
łóg wszystkich firm. szczególnej ostrożności.

—  Niemniej jednak 20 czerwca 1975 roku, a więc na rok przed plano­
wanym term nem, ruszyły dwa pierwsze młoty, rozpoczęliśmy produkcję 
odkuwek. tj. palców do kombajnów bizon , i kosiarek rofama. Pierwszymi 
pracownikam nowej kuźni byt kowale z Fabryki Narzędz Rolniczych: 
Franciszek Skulski, Eugeniusz Morzewski, Józef Sadowski, Ryszard Zieliń­
ski i Kazimierz Charmuszko. W czasie rozruchu obowiązki mistrzów pełnili 
przeszkoleni w tym celu brygadziści: Adam Kosik, Zbigniew Morawski i 
Franciszek Kunysz. Pierwszymi n mistrzami' wydziału K-2 byli: mgt inż Zyg­
munt Jóźwik, obecnie kierownk Wydziału Obróbki Cieplnej ' Wykańczain! 
oraz Stanisław Jaworski, a następnie Jurgen Sossna i Jan Macura. Pracą 
Wydziału Młotów kierowa! Stanisław Stodółka.

—  W połowie 1975 roku —  kontynuuje Bronisław Łakomieć —  12 osób, 
przewidzianych na stanowiska dozoru Zespołu Wydziałów Kuźni wyjechało 
do Anglii na dwutygodniowe przeszkolenie, aby zapoznać się z metodami 
pracy w tamtejszych, podobnych zakładach. Byliśmy m.in. na praktyce w 
kuźniach Garringtona, zakładach -Wintton w Birmingham i SOF w Kidder-
minster. . . .

—  Tak wczesne rozpoczęcie produkcji, jeszcze w okresie trwania robot 
inwestycyjnych, wynikało m.in. z podjętego w lutym 1975 roku zobowiąza­
nia wyprodukowania 5 tys. ton odkuwek przed terminem oddania kużn do 
eksploatacji i koniecznością dotrzymania słowa.

—  W miarę postępu prac montażowych oddawaliśmy do ruchu > kolejne 
młoty, kuźniarki,' prasy itp. W listopadzie 1975 roku ruszyły pierwsze łama­
cze w Wydziale Krajaini, co usamodzielniło Zespół Wydziałów Kużm w za­
kresie dostawy materiałów ciętych. W końcu roku Pracowało juz 6jn ło to w  
i 2 kuźniarki, dające gotową produkcję Zatrudnialiśmy wtedy ok. 120 oso

Dokończenie -na str. 4
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Z AKŁADOWY FUNDUSZ 
NAGRÓD przechodził na p rze­
strzeni la t różne m etam or­

fozy. W prowadzony w 1958 roku 
pomyślany był jako system zbio­
rowej zachęty załogi przedsiębior­
stwa do podnoszenia efektywności 
gospodarowania. M iernikiem jej 
była rentowność.

W latach późniejszych zasady 
naliczania uległy m odyfikacji. Za­
wsze jednak wysokość funduszu 
uzależniona była od dyrektyw nie 
ustalonej rentowności i innych 
wskaźników,

Z uwagi na dyrektywność wie­
lu wskaźników, które przedsiębior­
stwa w najrozm aitszy sposób s ta ­
rały  się ustaw iać pod kątem  ko- 
rzyści załogi, musiały ulec zmianie 
dotychczas stosowane zasady. Były 
jednak równocześnie i takie w ska­
źniki, k tóre przy najlepszej woli 
pracowników nie mogły być re­
alizowane. W ywoływało to niezado­
wolenie załogi i odczucie n iespra­
wiedliwości. ■

W w yniku powszechnie k ry ty ­
kowanych przepisów o tworzeniu 
i podziale funduszu zakładowego 
oraz wprowadzonych zmian w sy­
stem ie planowania i zarządzania 
opracowano nowe zasady wygospo­
darow yw ania zakładowego^ fundu­
szu nagród oraz odrębnych fun­
duszów mieszkaniowegó i socjal­
nego. Podstaw ę naliczania stanowi 
obecnie planowany na określony 
rok obrachunkowy fundusz płac z 
funduszem premiowym z zysku. ■ 
W ytyczne przyjęły za bazę rok 
1972, określając jako minimum 3 
proc. odpisu z funduszu płac. W

JAK NALICZA SIĘ I DZIELI
ZAKŁADOWY FUNDUSZ NAGRÓD?
1981 roku wysokość tego odpisu 
dojdzie do 8,5 proc. Oznacza to, 
że tzw. trzynasta pensja powinna 
wynieść wówczas 100 proc. m ie­
sięcznego wynagrodzenia praco­
wnika.

Ustawa zobowiązuje przedsię­
biorstw a do tworzenia i podziału 
zakładowego funduszu nagród na 
podstawie własnych regulaminów, 
opracowahych zgodnie z w ytyczny­
mi M inisterstw a Pracy, P łacy i 
Spraw  Socjalnych.' Zakłady K u- 
ziennicze i Maszyn Rolniczych o- 
pracowaly taki regulam in i ściśle 
go stosują. Zaw arte są w  nim za­
sady tw orzenia funduszu oraz po­
działu pomiędzy pracowników. O- 
kreśla on w arunki, jakim powinien 
odpowiadać członek załogi, aby 
mógł partycypow ać w  podziale na­
gród oraz powody, które w pływ a­
ją  na zm niejszenie lub całkowite 
pozbawienie ich zainteresowanych 
osób.

Regulamin określa m. in., że u - 
praw nienia do nagrody posiadają 
pracownicy zatrudnieni w przed­
siębiorstw ie co najm niej od 15 sty­
cznia roku obrachunkowego, a w 
przypadku przejścia z innego za­
kładu za porozumieniem obydwu 

. jednostek przynajm niej od 6 mie­
sięcy. Do nagrody m ają również 
praw o absolwenci szkół zawodo­
wych, średnich i wyższych, podej­

Jak ruszyła produkcja
(Dokończenie ze str. 3)

Podstawową ich część stanowili pracownicy FNR, sporo pochodziło z nabo­
ru, niektórzy ze Skoczowa. W tym czasie pracę w kuźni rozpoczęli również 

junacy Ochotniczego Hufca Pracy, których trzeba było przede wszystkim 
nauczyć wykonywania zawodu. 1975 rok zamknęliśmy produkcją ok. 1.000 
ton odkuwek.

—  Początek 1976. roku charakteryzował się dalszym, dynamicznym wzro­
stem produkcji pomimo trwających prac inwestycyjnych. Aby zrealizować 
wspomniane zobowiązanie, musieliśmy odkuć w okresie pierwszego półro­
cza ok. 4 tys. ton odkuwek. Systematycznie rosło zatrudnienie, obsadza­
liśmy przekazywane do eksploatacji nowe gniazda produkcyjne. W końcu 
czerwca ubiegłego roku zespół posiadał już wszystkie agregaty w wydzia­
łach młotów, kuźniarek i krajalni, a w tipcu przekazaliśmy do rozruchu Wy­
dział Pras. W chwili oficjalnego przekazania zakładów kuzienniczych do 
eksploatacji mogłem zameldować o pełnym wykonaniu podjętego zobo­
wiązania ; wyprodukowaniu do końca czerwca 1976 roku 5 tys. ton odkuwek.

—  W 1976 roku do Zespołu Wydziałów Kuźni przyłączona została stara 
kuźnia byłej FNR, która utworzyła wydział K-5. W ubiegłym roku daliśmy 
w sumie produkcję w wysokości 15.995 ton odkuwek, co stanowiło 104,5 
proc. zadań na ten okres.

—  Wszystkie prace —  kończy inż. Bronisław Łakomieć —  od momentu 
rozpoczęcia produkcji do końca ubiegłego roku miały na celu stworzenie 
maksymalnego potencjału przerobowego nowej kuźni i obejmowały za­
równo sprawy parku maszynowego, jak i naboru oraz szkolenia załogi. W 
tych poozynaniach przyświecał nam cel, aby 1977 rok stanowił realną szan­
sę dojścia do planowanej zdolności produkcyjnej i ostatecznego zamknię-

, cia okresu budowy i uruchamiania

4 n  . . F  - .  zakładów kuzienniczych.

Notował: ZDZISŁAW  KASPRZYK
- Przegląd Fabryczny

m ujący po raz pierwszy pracę, 
przy czym czas nauki zalicza się 
im do okresu zatrudnienia. Po po­
w rocie z w ojska lub z bezpłatne- - 
go urlopu na wychowanie dzieci 
dany pracownik zachowuje prawo 
do nagrody.

W § 2 regulam inu stw ierdza się, 
że nagroda przysiuguje za n iena­
ganną pracę, a w  następnych wy­
m ienia się w arunki, powodujące 
obniżenie lub całkow ite pozbawie­
nie nagrody. Należy do nich m. in. 
obniżenie jakości produkowanych 
wyrobów w wysokości 20 proc. za 
jednokrotne przekroczenie ustalo­
nego lim itu braków, 50 proc. za 
dw ukrotne, a całkow ite pozbawie­
nie nagrody następuje po trzykro t­
nym przekroczeniu. Za opuszcze­
nie dnia pracy bez uspraw iedli­
w ienia potrąca się 50 proc. należ­
nej nagrody, a za dwa dni 100 
proc. Część funduszu, stanow iące­
go różnicę pomiędzy naliczonymi, 
a wypłaconymi nagrodam i, prze­
znacza się na dodatkowe w ypła­
ty  osobom wyróżnionym z ty tu łu  
odznaczeń, za zdobyeie prem iow a­
nych miejsc w konkursach w yna­
lazczości, zaoszczędzenie surowców 
i m ateriałów , obniżenie praco­
chłonności itp.

Ustalony fundusz nagród stano­
wi określony procent wypłacone­
go funduszu płac. Według wyso­

kości tego procentu nalicza się na­
grody indywidualne. Dla zoriento­
w ania się w zawiłościach wyliczeń 
przytoczę przykład z 1975 roku. Na 
podstaw ie tzw. bazy z 1972 roku
1 zwiększeń naliczeń (ustalonych 
cen traln ie dla wszystkich przed­
siębiorstw  w jednakow ej wysoko­
ści na la ta  od 1973 roku do 1981) 
w skaźnik odpisu z planowanego 
funduszu plac wyniósł .5,24 proc., 
a uzyskana wielkość funduszu n a ­
gród, odniesiona do wypłaconego 
funduszu płac — 5,9 proc. Indy­
w idualna nagroda wynosiła 5,9 
proc. rocznego w ynagrodzenia p ra­
cownika. Tak więc, jeżeli otrzy­
m ał w ciągu roku w ynagrodzenia 
we wszystkich składnikach, z wy­
jątk iem  dopłat za godziny nadlicz­
bowe, w wysokości 48 000 zł, to 
indyw idualna nagroda stanow iła
2 832 zł, czyli 70,8 proc. średniej 
miesięcznej płacy.

Jak  będzie . przedstaw iał się 
wskaźnik odpisu za 1976 rok nie 
można powiedzieć nic konkretne­
go do czasu uzyskania decyzji 
zjednoczenia, o k tórą dyrekcja 
zwróciła się w związku z połącze­
niem przedsiębiorstw . W FNR i 
ZKPMR w skaźniki odpisów i n a- , 
liczeń znacznie różniły się od sie­
bie.

W ypłata nagród indyw idualnych 
powinna nastąpić w ciągu trzech 
miesięcy roku następującego po o- 
kresie, za który przysługują. P rzy­
znaje je dyrektor przedsiębiorstwa. 
Zmniejszenie lub zwiększenie na­
grody może nastąpić w porozumie­
n iu  z radą zakładową.

STANISŁAW  DĘBSKI

Więcej odhwek z nowej kuźni

Zadania 1977 r.
V  PLENUM KO M ITETU CEN TR ALN EG O  Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej, które obradowało w pierwszych dniach grudnie 1976 
roku, przyjęło projekty planów społeczno-gospodarczych na pięcio­

lecie 1976— 1980 i na 1977 rok. Ujmują one sprawy kluczowe dla realizacji 
postanowień VII Zjazdu PZPR. dla rozwiązania problemów społeczno-gos­
podarczych kraju. W uchwalonych następnie przez Sejm planach znajduje 
odzwierciedlenie program partii, który wytycza kierunki działania władz 
państwowych i gospodarczych

W duchu V plenum KC PZPR obradowała 29 grudnia 1976 roku Kon- 
lerencja Samorządu Robotniczego Zakładów Kuzienniczych I Maszyn Rol­
niczych w Jaworze. Przyjęła ona dc realizacji plan na 1977 rok oraz za­
twierdziła uchwałę i postulaty, zmierzające do zapewnienia pełnego wyko­
nania zadań. Są one bardzo ambitne i charakteryzują się wysoką dynamiką 
w produkcji, sprzedaży I wydajności pracy.

Sprzedaż produkcji i ustug w cenach zbytu rośnie w stosunku do wy­
konania 1976 roku o  52.1 proc., tj. z 866,2 min zł do 1.317,3 min zł. Eks­
port w cenach dewizowych wzrośnie o 204 proc., w tym do krajów kapita- 
łistycznych o 543 proc., zaś produkcja antyimportowa o 275 proc. Ilość wy­
produkowanych przez ZKiMR odkuwek maitrycowych Im tonach będzie wyż­
sza o 110,6 proc.

Jeśli idzie o inne wskaźniki, to zatrudnienie wzrasta o 11,6 proc., a wy­
dajność pracy o 36,3 proc. Osobowy fundusz płac będzie wyższy o 18 proc., 

•zaś średnie płac. o 5.8 proc. Udział przyrostu sprzedaży z tytułu zwięk­
szonego zatrudnienia wynosi 35,6 proc., a z tytułu wyższej wydajności pra­
cy 64,4 proc.

Pogorszenie wskaźników o 14,1 proc., nastąpi w sprzedaży na rynek. 
Wynika to z planowanego zmniejszenia produkcji maszyn rolniczych z uwa­
gi na przebudowę i modernizację hal produkcyjnych starej części zakła­
du. Drugim negatywnym wskaźnikiem jest eksport do krajów socjalistycz­
nych. Spowodowany jest on zmianą struktury produkcji. Pozostałe pozytyw­
ne wskaźniki wynikają z wysokiej dynamiki produkcji i sprzedaży, a przede 
wszystkim z dużego przyrostu odkuwek matrycowych z nowej kuźni, która 
do końca 1977 roku ma osiągnąć projektową zdolność produkcyjną w iloś­
ci 40.768 ton w skali roku

Zadania przyjęte przez KSR na 1977 rok są bardzo ambitne, trudne i 
napięte, ale przy pełnym zabezpieczeniu produkcji w niezbędne środki 
techniczne i organizacyjne będą wykonane. W związku z tym należy w 
pełni realizować wszystkie zsynchronizowane z produkcją zadania, do któ­
rych należą min. plany postępó technicznego, poprawy jakośoi, konser­
wacji, przeglądów technicznych I remontów, szkolenia, doskonalenia wa­
runków socjalnych i bhp.

Poważny problem stanowi wąskie gardło, jakim jest Wydział MaitrycowmI. 
Powinien on w pełni zabezpieczyć wydziały kuźni w niezbędne ilości do­
brego oprzyrządowania do młotów i pras. Następną wymagającą rozwiąza­
nia sprawą jest pełne zapewnienie Zespołowi Wydziałów Kuźni niezbędnych 
kadr o odpowiednich kwalifikacjach. Problem ten może być rozwiązany 

■ przez ciągłe i intensywne szkolenie pracowników w zakresie obsługi no­
wych maszyn i urządzeń. Inne zagadnienie, to brak środków transporto­
wych oraz dobrze zorganizowanej pracy w bazie remontowej, odczuwają- 

i cej stały niedostatek części zamiennych.
Posiadamy kuźnię wyposażoną w najnowocześniejszy park maszynowy- 

Musimy więc właściwie wykorzystać nowe maszyny i technologie, na mia- 
j rę możliwości, Jakie w nich tkwią. Maszyny Starzeją się dziś niepórówny- 
| walnie szybciej niż ludzie. Za kilka lał nl~ będą one Już nowoczesne, 
tj Wykorzystajmy więc wszystkie siły, zawarte w ich potencjale. ■

W ŁADYSŁAW  DUDEK

PRODUKCJĘ ODKUWEK w 
1976 roku można podzielić 

1 ■ na dwa etapy: od stycznia 
[do końca czerwca oraz od lipca 
Ido końca grudnia. W pierwszym  
[etapie realizowaliśm y podjęte zo- 
Jbowiązanie w ykonania 5000 ton w 
[Okresie trw an ia  inwestycji. W ym a- 
Sgało to szczególnie dużego w ysił- 
|ku  od załogi i dozoru. Koleino' 
joddaw ane do eksploatacji gniazda 
[produkcyjne były natychm iast ob- 
Isadzane przez młodą, niedośw iad­
czo n ą  kadrę, k tó ra  dopiero w cza­
c ie  produkcji zapoznawała się z 
fagrcgatam i i technologią kucia. 
iP rodukcja prowadzona była w tym 
[czasie w wydziale młotów i kuź- 
|n ia rek , a częściowo w k raja ln i 
ę oczyszczalni. W pierwszym  etapie 
[Wykonano 4 060 ton oć-.cuwek, co 
dącznie z produkcją 1975 roku po­
zw oliło  pom yślnie zrealizować pod­
j ę t e  zobowiązanie.

Drugi, właściwy etap  produkcji 
rozpoczął się 1 lipca 1976 roku. 
W tedy bowiem wkroczyliśmy w 
okres dochodzenia do projektow a­
nej zdolności produkcyjnej, który 
wynosi 18 miesięcy i kończy się 
iw grudniu 1977 roku. 
i Okres ten charak teryzuje się 
'zwiększonym przyrostem  produk­
cji, szczególnie w nowo pow sta­
łym W ydziale P ras i K ow arek K-3. 
^Zatrudniona tam  załoga po raz 
Pierwszy spotkała się z nową te ­
chnologią nagrzew u m ateriałów  
wsadowych w piecach indukcyj­
nych, technologią walcowania i ca­
łym szeregiem innych procesów, 
dotychczas nie stosowanych w pro­
dukcji odkuwek.

W początkowym okresie szkole­
nia załogi i produkcji spotykali­
śmy się niejednokrotnie z przypad­
kam i niszczenia urządzeń. Wyni­
kało to po części z nieznajomości 
obsługiwanego sprzętu, jak i b ra ­
ku należytego stosunku do posia­
danego parku  maszynowego.

Całą produkcję tego wydziału 
stanowiły nowe uruchom ienia. 
W szystkie odkuwki wymagały 
prób, doskonalenia oprzyrządowa­
nia, tak  w zakresie dokum entacyj­
nym, jak  i wykonaw stw a. Trzeba 
stwierdzić, że również załoga Ze­
społu M atrycowni znajdow ała się 
w tym  czasie na etapie szkole-

n ia i opanow yw ania w ytw arzania 
nowego oprzyrządowania.

Drugim nie mniej ważnym, ogni­
wem byl w ydział obróbki cieplnej, 
w ykapczalni odkuw ek i m alarnią. 
Podstaw ow e agregaty to ciągniki 
do norm alizacji i ulepszania ciepl­
nego, Zautomatyzowane z samo­
czynną regulacją tem peratury . Zo­
stały one w bardzo krótkim  cza­
sie uruchom ione przez załogę Wy­
działu K-4.

Do dalszych nie rozwiązanych w 
pełni problem ów m ających w pływ  
na ry tm ikę produkcji, należy nie­
uporządkow ana gospodarka m aga­
zynowa m ateriałów  hutniczych, po- 
letyzacja oraz transpo rt w ew nę­
trzny. Dopiero pod koniec czw ar­
tego kw arta łu  1976 roku przystą­
piono do właściwego zagospodaro­
w ania m agazynu stali. Uruchom io­
no dwie suwnice widłowe, przy­
stąpiono do instalow ania regałów  
jodełkowych i układania na nich’ 
m ateriałów . W W ydziale W-2 roz­
poczęto produkcję palet. Do koń­
ca roku wykonano ich 2000 szt., 
co jednak nie w ystarcza. D latego 
też produkcja palet będzie m usiała 
b y ćn a d a l kontynuowana.

Osobny problem  stanowi produk­
cja eksportow a i antyim portow a, 
trak tow ana jako spłata zaciągnię­
tego na budowę Zakładów Kuzien- 
niczycb kredytu. P rodukcja ta, roz­
poczęta w czwartym  kw arta le
1976 roku, jest przedmiotem szcze­
gólnej troski kierow nictw a zakła­
du. Opanowanie jej stanowi pod­
stawowe zadanie dla wszystkich 
zainteresow anych działów i w y­
działów oraz ich załóg. Zdawać 
m usim y sobie spraw ę z faktu  b a r­
dzo trudnego w ejścia na rynki 
krajów  kapitalistycznych. Nie wol­
no nam więc zawieść zaufania od­
biorców złą lub nieterm inow ą pro­
dukcją.

Zadania, jak ie czekają nas w
1977 roku. są bardzo napięte. Wy­
m agają pełnej mobilizacji całej za­
łogi, jeszcze większego zaangażo­
wania, które pozwoli osiągnąć pod­
stawowy cel, jakim  jest przyśpie­
szone dojście do peinej zdolności 
produkcyjnej już w czerwcu 1977 
roku,

BRONISŁAW ŁAKOMIEĆ

P R A C U J Ą  I U C Z Ą  SIĘ
J EDNĄ Z PODSTAWOWYCH 

form zdobywania zawodu i 
podnoszenia kw alifikacji jest 

[Pobieranie nauki w różnego rodza­
j u  szkołach i uczelniach. Znaczna 
'część pracowników  ZKiMR uzupeł­
n i a  swoje w ykształcenie systemem 
'wieczorowym, zaś nieliczna grupa 

-kształci się zaocznie’lub korespon­
dencyjn ie . Zarówno jedna, jak  i 
druga droga uzyskania dyplomu 
■technika czy inżyniera, wymaga 
wiele w ysiłku i poświęcenia ze 
strony samego zainteresowanego, 
żtakład pracy w oparciu o uchw a­
łę n r  64 Rady M inistrów z 23 
m arca 1973 r., ogłoszoną w M oni­
torze Polskim  n r 18 z 1973 roku,

. udziela osobom uczącym się różne­
g o  rodzaju ulg i świadczeń w po- 
gstaci częściowych zwolnień z p ra- 
ficy, urlopów szkolnych oraz nagród 
■pieniężnych.

A ktualnie 218 osób uczęszcza do 
[( szkól średnich i wyższych, a 153 
p u n a k ó w  Ochotniczego Hufca P ra ­
scy  uczy się w Zasadniczej Szkole 
IjZawodowej. Stanowi to 15 proc. 
■Członków załogi przedsiębiorstwa. 
| |J a k  więc widać, zainteresow anie 
■pracow ników  podnoszeniem kw ali- 
Bfikacji zawodowych przez uzyska- 
*inie odpowiedniego w ykształcenia 
1,4jest olbrzymie.

W wyższych uczelniach studiuje 
systemem zaocznym i wieczorowym 
9 osób, w tym w Politechnice — 
6, U niw ersytecie — 2, i Akademii 
Rolniczej 1 osoba. W Policealnym  
Studium  Ekonomicznym o k ierun­
ku ekonomika pracy, płacy i spraw  
socjalnych kształci się 11 osób. 
Do średnich szkół wieczorowych 
uczęszcza 198 pracowników'ZKiM R, 
w  tym  do Technikum  M echanicz­
nego 138, Liceum Ogólnokształcą­
cego 28 i do pozostałych szkół 
średnich 32 osoby. W wieczorowej 
Zasadniczej Szkole Zawodowej 

• przy ZKiMR zawód kow ala zdo­
bywa 75 junaków  OHP, a freze­
ra  — 78 osób.

Nie posiadam y dokładnego roze­
znania co do ilości osób uzupeł­
niających w ykształcenie podstawo­
we. Dotychczas nie m ieliśmy bo­
wiem zdanych zgłoszeń i inform a­
cji, k tóre osoby uzupełniają takie 
wykształcenie. W iadomo - jedynie, 
że 108 pracowników przedsiębior­
stw a nie posiada jeszcze pełnego 
w ykształcenia podstawowego.

O statnio ukazało się zarządzenie 
m in istra  oświaty i wychowania w 
spraw ie kursów  przygotow ujących 
do egzaminów z zakresu 'szko ły  
podstawowej. Nowe przepisy stw a-

Na zdjęciu: P ielniki ciągnikowe na fabrycznym  placu przed w y­
syłką. Fot. 3. K redoszyński

Bilans produkcyjny 
1976 roku

(Dokończenie ze str. 1)

w wysokości 386,8 tys. zł dewizo­
wych, zaś w antyim porcie — 4,8 
m in zł dew. Liczby te nie są duże, 
ale i k rótk i był też okres na w y­
konanie tych zadań. Zdobyliśmy 
jednak  niezbędne, podstawowe do­
świadczenie, tak  potrzebne przy 
realizacji zamówień eksportowych 
przede wszystkim w zakresie do­
brej jakości wyrobów i term ino­
wości wywiązywania się z umów.

W minionym półroczu uruchom i­
liśm y produkcję 17 rodzajów  (pod 
względem typów  i wielkości) koł­
nierzy szyjkowych do ru r  j  m a­
my przygotowane Oprzyrządowanie 
na dalsze 16 typowym iarów, które 
sukcesywnie będziemy w prow adza­
li do w ytw arzania w styczniu bie­
żącego roku. Ponieważ kołnierze te 
będą stanow iły w latach następ­
nych główną pozycję w eksporcie 
bezpośrednim , m usim y .przyznać, że 
wykonaliśm y dużo dobrej roboty 
w technicznym  przygotowaniu tego 
wyrobu.

Uruchom iliśm y ponadto p roduk­
cję kilku  innych odkuw ek na eks­
port do Anglii, F inlandii, Holandii, 
RFN i Iranu. W większości były 
to partie  inform acyjne. Po uzyska­
niu pozytywnych wyników  badań 
i analiz przez zam awiających, będą 
one przedm iotem  eksportu w 1977 
roku. To, że przygotow ania takie 
były niezbędne, w ynika z faktu, 
iż plan na bieżący rok przew iduje 
czterokrotne zwiększenie p rodukcj: 
antyim portow ej i sześciokrotny 
w zrost produkcji w  eksporcie bez­
pośrednim.

Jak  w idać z powyższego, zadania 
1977 roku będą jeszcze bardziej n a ­
pięte i mobilizujące. M usimy rów ­
nież przyznać, że będą to zadania 
am bitne, na m iarę naszych możli­
wości. N iesłabnące zaangażowanie 
całej załogi w realizacji planu pro­
dukcyjnego, poparte dobrą organi­
zacją pracy i w łaściw ą realizacją 
dobrze opracowanego planu postę­
pu technicznego, pozwoli na pełne 
ich wykonanie.

MARIAN BORUN

rzają dogodne w arunki uzupełnie­
nia wykształcenia podstawowego 
przez osoby pracujące. Po ukoń­
czeniu kursu, w w ym iarze 380 go­
dzin lekcyjnych kandydat zostaje 
dopuszczony do egzaminu. Osobom 
zainteresow anym  ukończeniem 
szkoły podstawowej bliższych in­
form acji udzieli sekcja szkolenia 
zawodowego Działu K adr.

Mały jeszcze odsetek stanow ią 
osoby uzupełniające wykształcenie 
wyższe. Być może główną prze­
szkodę stanow ią egzaminy w stęp­
ne. Zakład mógłby przyjść z po­
mocą przez zorganizowanie kursów 
przygotowawczych po zgłoszeniu 
się odpowiedniej liczby kandyda­
tów. Oczywiście, należy tu  przy­
pomnieć, że osoby ubiegające się 
o przyjęcie na studia wyższe po­
w inny pracować w przedsiębior­
stw ie co najm niej 2 la ta  i wyróż­
niać się w pracy zawodowej.

Jeśli chodzi o studia podyplo­
mowe, należy stwierdzić, Ze p ra­
cownicy, posiadający w ykształce­
nie wyższe, nie w ykazują nimi 
większego zainteresow ania. Spo­
śród 54 osób legitym ujących się 
w ykształceniem  wyższym, .studia 
podyplomowe ukończyła dotych­
czas m gr inż. JÓZEFA MAZUR,

zatrudniona na stanow isku kiero­
w nika centralnego laboratorium . 
Ponadto kontynuuje je  na k ierun­
ku autom atyka przem ysłowa m gr 
inż. URSZULA WAWRZYNÓW- 
-SZYDŁOWSKA, zatrudniona w 
pionie Głównego Energetyka.

• O m aw iając sy tuację kształcenia 
zawodowego w form ach szkolnych 
nie sposób nie wspomnieć o p ra ­
cownikach, którzy dzięki swej w y­
trw ałe j postaw ie ukończyli już n a ­
ukę w szkołach średnich i. stud ia 
wyższe. Otóż w 1976 roku szkołę 
średnią ukończyło 52 pracowników, 
spośród których dyplom  technika 
inechanika uzyskały 42 osoby, te ­
chnika budow lanego 3, a św iadec­
tw o dojrzałości w Liceum Ogólno­
kształcącym  7 osób. S tudia wyż­
sze ukończyły 3 osoby.

Biorąc pod uw agę ogólne zain­
teresow anie pracowników  podwyż­
szaniem kw alifikacji zawodowych 
przez uzyskanie dyplomu technika 
czy inżyniera, można stw ierdzić, iż 
liczba absolw entów  będzie z roku 
na rok stale rosła.

ROMAN DOSZEŃKO
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ZAPLECZE SO CJALN E  
DLA SP O R T O W C Ó W

22 grudnia 1976 roku oddano do użytku zaplecze socjalne MRKS 
„K uźnia” na stadionie miejskim . Je st to placówka bardzo potrzebna 
jaw orskim  sportowcom  w związku z  rozgrywanym i meczami piłkarski- 
mi. Udostępniono im  również bibliotekę i świetlicę, w której znajdą 
się różnego rodzaju  gry .świetlicowe. Przekazany obiekt będzie w y­
korzystyw any głównie do celów szkoleniowych.

Na zdjęciu: M om ent przecięcia wstęgi przez I sekretarza K om itetu 
M iejskiego PZPR w  Jaw orze tow. TADEUSZA SOWIŃSKIEGO.

Pot.: J. Kredoszyński

SR EB R N E G O D Y
Nieczęsto zdarzają się takie jubileusze, jakie  obchodziły ostatnio 

małżeństwa: M A R IA  i W A C Ł A W  W O Ł Y N C O W 1 E , zamieszkali w  Ja ­
worze przy ulicy Lipow ej oraz W IK T O R IA  i W Ł A D Y S Ł A W  Ł U G O W ­
S C Y , mieszkający przy ulicy Poniatowskiego.

W acław W ołyniec pracuje w  fabryce od 1953 roku. W  ciągu tych 
lat wychow ał spore grono dobrych fachowców. Obecnie zatrudniony 
jest w  Zespole W ydziałów M atrycow ni na stanowisku hartownika. N a ­
tomiast W ładysław Ługow ski pracuje w  F N R  od 1964 roku i aktualnie 
jest ślusarzem, rów nież w  Zespole W ydziałów M atrycow ni Z K iM R .

W  ciągu 25 lat wzorowego wspólnego pożycia jubilaci wychow ali 
dzieci na w zorowych obywateli. Właśnie z tej okazji w  miejscowym 
Urzędzie Stanu Cyw ilnego odbyła się miła uroczystość, której uczestni­
kam i były  pary małżeńskie z całego Jaw ora, obchodzące srebrne gody. 
Przedstawiciele rad zakładowych i dyrekcji poszczególnych zakładów 
w ręczyli swoim pracow nikom -jubilatom  upominki i wiązanki kwiatów, 
życząc im  wszystkiego najlepszego na dalsze łata. Niestety, naszym 
parom było bardzo przykro, ponieważ nikt z zakładu nie pamiętał 
o tvm  abv wziąć udział w  tej uroczystości. TE. K -B )

W ALKA O  W Y Ż SZ Ą  
JA K O ŚĆ PRACY

Dokończenie ze str. 1
du, przypomniał o konieczności rozwijania, hodowli na własne potrzeby 
w oparoiu o Własną bazę paszową.

Podczas wszystkich zebrań wysuwano wnioski w sprawie eliminowania 
z  zespołów produkcyjnych bumelantów, -obiboków, niszczycieli mienia spo­
łecznego, przypadków chuligaństwa i wandalizmu. Tolerowanie takiego stanu 
rzeczy wpłynie bowiem nie tylko na obniżenie wyników finansowych fabry­
ki, funduszu zakładowego załogi, ale również poważnie uszczupli budżet' 
państwa. Nie mniej ważnym postulatem była walka z marnotrawstwem dość 
często występującym jeszcze w fabryce, a co za tym idzie, wyciąganie kon­
sekwencji administracyjnych i materialnych wobec winnych z podaniem do 
publicznej wiadomości. Sankcje takie muszą być wyciągane wobec pracow­
ników, którzy lekceważą swoje obowiązki, umyślnie wyrządzają szkody oraz 
stwarzają możliwość powstania niedoborów.

Realizując te wszystkie inicjatywy, członkowie partii przy ZKiMR będą 
urzeczywistniać uchwały V Plenum KC PZPR. Do rangi najważniejszego obo­
wiązku urasta obecnie bowiem konieczność poprawy jakości naszej pracy, 
a zwłaszcza uporczywa walka o wyeliminowanie z niej wszelkich ujemnych 
przejawów.

(E. K-B)

Antypropaganda
Propaganda wizualna w zakła­

dzie to jeden z czynników psycho­
logicznych, wpływających na mo­
bilizację załogi do lepszej i bar­
dziej owocnej pracy. To stw ierdze­
nie nie budżi chyba większych w ąt-
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pliwości. Z obserwacji natom iast 
wiadomo, że w Zakładach Kuzien- 
niczych i Maszyn Rolniczych z pro­
pagandą nie jest najlepiej. Często 
znaleźć można w gablotach nie­
aktualne i byle ja k  „sprzedane” in­
formacje. Poza tym  większość ga­
blot i tablic ogłoszeniowych jest 
tak brudna i zaniedbana, że p ra ­
wie wcale nie zw racają na siebie 
uwagi.

Pozytywnym przykładem  może 
być gablota ośrodka inform acji 
technicznej. (E.K-B)

Nie załatwione sprawy
Na łam ach naszej gazety często 

piszemy o spraw ach socjalno-byto­
wych. Tym razem  chcemy zwrócić 
uwagę czytelników na zarządzenie 
n r 13/76 z 10 m arca ubiegłego ro­
ku oraz zaw arty  w nim program  
działania ZKiMR w związku z po­
wszechnym przeglądem  rezerw. O- 
trzym ały je wszystkie działy i w y­
działy przedsiębiorstwa. W progra­
mie tym  wymieniono kom órki zgła­
szające, term iny realizacji, efekty, 
nakłady oraz jednostki organiza­
cyjne odpowiedzialne za w ykona­
nie zadań i kontrolę.

Pierwsza spraw a powinna zain­
teresować m ie tylko pracowników 
dojeżdżających do pracy na trasie 
M ęcinka — Chełmiec — Piotrow i­
ce. Otóż od drugiego kw arta łu  
1976 roku powinien kursow ać na 
tym odcinku zakładowy autobus. 
Przyszła jesień, następnie zima, a 
kursu  jak  nie było, tak  nie ma. 
Tymczasem wszyscy doskonałe 
wiemy, z jaką punktualnością jeż­
dżą środki lokomocji PKS, zwłasz­
cza zimą. Nic więc dziwnego, że 
wielu pracowników  dojeżdża do fa ­
bryki z dużym opóźnieniem.

D ruga spraw a to likwidowanie 
stra ty  czasu na zakup śniadań.

W prowadzono co praw da sprzedaż 
pojedynczych porcji, ale tu  też nie 
zastosowano się do ustaleń, aby 
owe porcje były wcześniej przygo­
towane. P ostu la t ten m iał być 
zrealizowany w pierwszym  k w arta r 
le.ubiegłego roku. /

Wreszcie problem  wydziału p ra ­
cy chronionej dla kobiet ciężar­
nych. W tym  kierunku, jeśli cho­
dzi o efekty, nie zrobiono na razie 
nic, choć zorganizowanie wydziału 
było przewidziane rów nież.na d ru ­
gi kw arta ł 1976 roku. P rzyjrzyjm y 
się na swoich wydziałach, jaką to 
lżejszą pracę w ykonują obecnie 
kobiety w ciąży? Je st to przede 
wszystkim zam iatanie, sprzątanie 
itp., ale równocześnie i mniejsze 
zarobki.

N asuw a się pytanie, liieuy moż­
na oczekiwać realizacji tych zadań? 
Uważam, że odpowiedzi powinny u- 
dzielić odpowiednie służby. To ty l­
ko mały wycinek niew ykonanych  
zadań przez jeden w .zasadzie pion. 
Do spraw  innych kom órek będzie­
my wracać w następnych num e­
rach .P rzeg lądu” .

(E:K-B>

G Ł U P I E  Ż A R T Y  
PRZYCZYN Ą W YPADKU'

W  SOBOTĘ 27 lis to p ad  u b .r . p o d ­
czas trzec ie j zm ian y  > . *"-zył 
się w W ydziale M łotów  tra g i­

czny w sk u tk a c h  w ypadpk , k tó rego  
bezpośredn ią  p rzyczyną było n ie ro z ­
w ażne i lek k o m y śln e  zach ow an ie  się 
kolegów  poszkodow anego, a  zw łaszcza 
SŁAW OMIRA SIED LECK IEG O . Choć 
w iedział, że w bu te lce , zam ias t w ody 
m in e ra ln e j zn a jd u je  się em ultan o l, 
rozm yśln ie  n ie  ostrzeg ł w spó łto w arzy ­
szy p racy  o grożącym  im n ieb ezp ie ­
czeństw ie . B ył c iek aw y , ja k  z a re a g u ­
je  kolega po w ypiciu  tęgo p ły n u . K ie ­
dy poszkodow any  W ładysław  K ubik  
p o ‘p rze łk n ięc iu  m ałe j po  cm u lta -  
nolu zaczął k rz tu sić  się i w y m io to ­
wać, on n a jw y ra ź n ie j był rozbaw iony . 
Śm iał się z kolegi, k tó ry  w tym  
czasie w ił się z bólu .

Ż a rt okazał się bardzo  trag iczn y .
K a re tk a  pogotow ia  z a b ra ła  -poszkodo­
w anego do szp ita la  i ty lk o  dzięki 
n a ty ch m ias to w e j pom ocy zdo łauo  za ­
pobiec grożącem u n iebczp ie  zeństw u
u tra ty  życia . T ym  razem  o fia rę  le k ­
kom yślnego „ ż a r tu ”  u ra to w an o , ale 
niech będzie to  p rzestro g ą  dła ty ch  
w szystk ich , k tó rzy  lu b u ją  się w u-
rząd zan iu  głupich  dow cipu rzęsto
kończących się bardzo  s lu tn u

W duże j m ierze w inę za spow odo­
w any w ypadek  należy  p rzyp isać  oso­
bom , k tó re  są bezpośredn io  odpow ie­
dzialne za p o rządek  i łbezpiec& cństwo 
podczas p racy . W jak i sposób w w y­
dziale  ty m  znalaz ła  się beczka *z t r u ­
jącą  su b s ta n c ją , w d o d a tk u  nie p rzy ­
k ry ta  i n ie zam k n ię ta?  Dlaczego s tę ­
żone środk i tru ją c e  w ydaw ane są 
przez p racow ników  n iaę :izvu” bezpo­

śred n io  do w ydziałów  p ro d u k cy jn y ch ?  
E m ultano l u żyw any  je s t  do m ycia 
m aszyn i u rządzeń  po up rzed n im  roz­
cieńczen iu  z w odą w sto su n k u  t : l t .  
W hali pow inno  więc znajdow ać się 
pom ieszczenie ogrodzone 1 zam k n ię te , 
przeznaczone do p rzech o w y w an ia  c ie ­
czy i su b s tan c ji tru ją c y c h  i ż rących , 
oznaczone nap isem  „U w aga. * uc iz- 
n a ’% a osoba o dpow iedzia lna  pow inna 
w ydaw ać p raco w n ik o m  p łyn  v  o k re ­
ślonych d aw kach .

M am y nadzie ję , że służba tttip z w ró ­
ci w przyszłości baczn iejszą uw agę 
na  p o rządek  w halach , a  w obec w in ­
nych zan ied b an ia  w yciągnie w niosk i 
d y sc y p lin a rn e . R ów nież dozór w ydzia­
łow y pow in ien  być b ard z ie j k o n se k ­
w en tn y  wobec ty ch , ' r z y  n iew in ­
nym i na pozór ż a rtam i p rzeszkadzają  
innym  w robocie . T rzeba  kon ieczn ie  
wzm óc d y scyp linę , aby  stw orzyć  w a­
ru n k i do n o rm a ln e j bezp iecznej p ra ­
cy . K ażdy p raco w n ik  pow in ien  p rz e ­
byw ać na sw oim  ‘ano w isk u  p racy , 
w y *aczonym  przez m istrza, a  nie 
„szw ędać się”  po ha li. W szyscy po ­
w inni p rzestrzegać  tych  zasad , a  m is­
trzow ie , w obec w y łam u jący ch  się . 
m uszą w yciągać su row e konsek w en cje  
do zw oln ien ia  w łącznie.

W rezu ltac ie  lekkom yślnego  ża rtu  
poszkodow any  W ładysław  K ubik  .p rze­
byw ał 25 dni na  zw oln ien iu  le k a r ­
sk im , w. tym  10 d n i w szpital* . Wo­
bec w in n y ch ’ zan ied b an ia  i n a ru sz e ­
n ia  p odstaw o  w-yef zasad b ezp ieczeń ­
stw a  ń h ig ieny  p racy  zostały  w y ciąg ­
n ię te  surow e san k c je  d y sc y p lin a rn e .

TADEUSZ GRZESZCZUK

TOALETOWA
EDUKACJA

Niejednokrotnie dostrzega się 
brak <ku ltury  tej na co dzień, Ot, 
Chociażby w toaletach. 'Bo jakże  
nazwać zachowanie się n iektórych  
pracowników ZKiM R, którzy wciąż 
powodują zatykanie się instalacji 
kanalizacyjnych przez wrzucanie 
szmal, gazet, twardego papieru, ba,

nawet puszek .od konserw  i bu te­
lek? Te sanie osoby często mają 
pretensje do hydraulików  i sprzą­
taczek za panujący tu  i ówdzie ba­
łagań, ciągle powstające w ady w  
instalacji.

A  może należałoby coś zm ienić  
w przyuczaniu n iek tó rych , do życia 
w grupie? Ot, chociażby od ucze­
nia pociągania za sznurek. N iby  
prosta czynność, a jednak...

(E.K-B)



Cztery sale zakładowego Domu „Technika” były wypełnione po brzegi. 
Sylwester udał się. Tańcom nie było końca, a i napitku nie brakowało. 
Przygrywały dwie orkiestry: własny zespół zakładowy i drugi —  wynajęty 
na tę okazję. Przez uczestników sylwestrowej zabawy zajęte były: sala wi­
dowiskowa, konferencyjna, myśliwska i kawiarnia. Bawiło się ok. 500 osób 
—  pracowników fabryki z małżonkami, narzeczonymi itp. Rada Zakłado­
wa jako organizator wywiązała się znakomicie.

Na zdjęciach: Fragment ,z sylwestrowej zabawy w Domu „Technika” i 
zakładowy zespół muzyczny. Fot. B. Wudarski

H A ł E ¥ M
OBIEKT YWiE □

Sylwester w fabryce

Nowości 
w bibliotece 
technicznej

O to k ilk a  now ości, k tó re  b ib lio tek a  
ZKiMR p rag n ie  polecić  sw oim  czy te l­
n ikom :

P ra c a  zb iorow a — PO RA D N IK  F I­
ZY K O CH EM ICZN Y , w yd. II zm ien io ­
ne . Z aw iera  n iezbędne dan e  liczbow e, 
w y k resy  o raz  w iadom ości z zak resu  
b tk low y m a te r ii, chem ii fizycznej i 
an a lity czn e j, tab lice  w łasności p o ­
szczególnych p ie rw ias tk ó w , zw iązków  
n ieo rg an iczn y ch  i o rgan icznych . P rze­
znaczony  je s t d la in ży n ie ró w  z a tru d ­
n io n y ch  w  przem yśle , la b o ra to ria c h  
badaw czych  i fab ry c zn y ch , in s ty tu ­
tach  nau k o w y ch , b iu rach  p ro je k to ­
w ych itp .

P ra c a  zb iorow a — MAŁA ENCY­
KLOPEDIA POLIM ERÓW , w yd. I. O- 
b e jm u je  działy : tw orzyw a sz tuczne,
gum a i kau czu k , w y ro b y  lak ie ro w e, 
k le je , w łókna chem iczne. P o d an o  w 
n ie j p odstaw ow e • ro d za je  zw iązków  
w ielocząsteczkow ych , om ów iono ich 
w łasności, m e to d y  p ro d u k c ji, badań

o raz  ro d za je  zastosow ań . E ncyk lo p e­
dia zaw iera  ok. 2000 haseł.

H e rb e r t H. U hlig — KOROZJA 1 JE J 
ZA PO BIEG A N IE, tłu m aczen ie  z ang., 
w yd. I. W książce om ów iono z jaw is­
ko ko ro z ji, je j  ro d z a je  o raz  zależ­
ność od ' różnych  czynn ików . P odano  
tak że  różne  m etody  o ch ro n y  przed 
korozją .

R. Kol m ail — TECH N IK A  PO M IA ­
RÓW W ARSZTATOW YCH, w yd. IV. 
W—książce om ów iono budow ę i u ż y t­
ko w an ie  p rzy rządów  do p om iarów  
d ługości i ką tów , a p o n ad to  do po­
m iaró w  sp ecja lnych  części m aszyn 
o raz  k o n tro li d o k ła d n o ś c i. o b rab ia re k .

T hom as II. N ay lo r — MODELOWA­
NIE CYFROW E SYSTEMÓW EK O ­
NOM ICZNYCH, w yd. I. K siążka po­
da je  ogólhą te o r ię  m eto d  sy m u lac ji 
s to sow anych  p rzy  rozw iązy w an iu  za­
g ad n ień  m odelow ych w  o p arc iu  o li­
czne p rzyk ład y .

MARIA W ŁODARCZYK
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POZIOM O: 1. Część ła jk i ,  4. P o ­
p rzed n ia  n azw a k lu b u  „ K u ź n ia ” , 8. 
S red n ico m ie rz , l i t a  — do  p o m ia ru  
śred n icy  d rzew ,, 11. N a jm ąd rze jsz a  n a . 
O lim pie, 13. Ł ado w an i?  n p . w ęg la  n a  
s ta te k , 14. N a g łow ie p ap ieża , 15. 
U zdrow isko  n a d  M orzem  C zarnym  w 
ZSRR, 16. N ie jed en  n a  k o ncie  G . L a ­
to , 18. L u b i n ie  ty lk o  k rzyżów ki, 20. 
K ończy  lic y ta c ję  b rydżow ą, 22. 1 :1, 25. 
K om enda w o jsk o w a, 27. O dm iana- j a ­
b łek , 28. N asz n a jlep szy  k u lo m io t, 29. 
L ew y d o p ły w  rz . O ise w e F ra n c ji , 30. 
N ajedzen ie  się , 31. N ie jedna w . k a r ­
naw ale .

PIO N O W O : I . S zale j, ja d o w ity , t r u ­
cizna , 2. Część u b io ru , 3. R odzaj 
b u łk i, 5. N a g rzb iec ie  fa li, 6. N ysa 
S zalona , 7. W ódz kdzack i, 8. S to łów ka, 
10. N iedbała , z la  p raca , 12. N a n o ­
gach  F ib ak a , 16. B ezm yślny  o b se rw a­
to r  w dopełn iaczu  liczby  m no g ie j, 17. 
Z rzesza  sp o rtow ców  n a  w si, 19. S za­
f ra n , 21. C iężarow iec , 23. P rz o d ek  Sio­
n ią , 24. C how a ty lk o  głow ę, 25. S p ó r, 
26. M iasto  w  S y b erii.

L ite ry  z k r a te k  p o n u m ero w an y ch  w  
p ra w y m  d o ln y m  ro g u  od 1 do  37 u tw o ­
rz ą  H asJo-rozw iązanie.

ZE-W U

W śród czy te ln ik ó w , K tórzy  n ad eślą  
w  te rm in ie  do  31 s ty c z n ia  b r . p ra w i­
d łow e ro zw iązan ie  k rzy żó w k i (w y­
sta rc z y  podać  hasło ), roz losow ane zo- 
s ta n ą  n a g ro d y  książkow e. R ozw iąza­
n ia  n a leży  n ad sy łać  n a  a d res : R ed ak ­
c ja  „P rzeg ląd u  F ab ry czn eg o ” , Z a k ła ­
dy  K uzienn ieze  i  M aszyn R olniczych, 
59-400 Ja w o r, u l. I iu z ien n icza  4, z  do ­
p isk iem  n a  k o p e rc ie  „K rzy żó w k a” lu b  
w rzu c ić  do sk rz y n k i n a  d rzw iach  po­
k o ju  n r  14' w  b u d y n k u  d y re k c ji  
ZKiMR.

R ozw iązan ie  k rzy żó w k i z g ru d n io ­
w ego n u m e ru  „P rzeg ląd u  F a b ry c z n e ­
go” : p ionow o — sękacz , oddech , s tru g , 
M en, p rzep ro sin y , koc , alonż, czołg 
u w ią d ,, sm a ro w n ik , k o k o n , A dam o, 
b iu ro w iec , ig rek , ek ip a , g ęs tw a , cza- 
sza j; poziom o — suszka , K u rsk , cy ­
g an , d iu n a , ep ik a , h y d ro l, p ro te ro zo ik , 
u m orzen ie , w id laszek , M PK , „N oc” , 
zab ieg , z g ra ja , obrys, Ż uków , ciecz, 
ocios.

H asło : „Ludziom  d o b re j ro b o ty  — 
szacu n ek  i  u z n a n ie ” .

N ag ro d y  książkow e za p raw id łow e 
ro zw iązan ie  k rzy żó w k i z n u m e ru  g ru -  
dh iow ego  w y losow ali: K ry s ty n a  J u ­
rew icz  z  D ziału  K sięgow ości i  J ó ­
zef K a ja , zam ieszk a ły  w  Ja w o rze , u l. 
A rm ii R adzieck ie j 4/7.

U jęli włam ywacza
Na w niosek  k o m isa ria tu  MO w J a ­

w orze, p ro k u ra to r  w ojew ódzki w  L e­
gn icy  p rzy zn a ł n ag ro d y  W ŁADYSŁA­
WOWI: G A JD ZIE  Z PGKiM , BRONI­
SŁAW OW I' WARI ASOW I z Lecznicy 
Z w ierzą t i JO ZEFO W I SMYKOW I z 
Z ak ładów  K uzieim iczych i M aszyn 
R olniczych. 21 p aździern ika  1976 ro k u  
w godzlnaoh nocnych  )Srzyłapall oni 
na  go rącym  u czynku  złodzieja , k tó ry

w iam al się do sk lepu  n r  17 p rzy  ul. 
...iek iew icza. W ykazali w te n  sposób 
o b y w ate lsk ą  postaw ę w w alce z  p rze­
stępczością.

U roczystość w ręczen ia  n a g ró d  od­
by ła  się w  św ie tlicy  P rz ed sięb io r­
stw a G ospodark i K o m u n aln e j i Mie­
szkan iow ej w  Ja w o rze .

(E.K-B)

Pod paragrafem
<• 11 listopada 1976 ro k u  w  h o te lu  ro ­
bo tn iczym  ZKiM R w Ja w o rze  p rzy  ul. 
P ia sto w sk ie j 8 Jó z ef H ercziuk , będąc 
w  s ta n ie  n ie trzeźw y m , zak łócił ciszę 
nocną o raz ład  1 porządek , d em olu jąc  
pokój h o te low y . U żyw ał p rzy  tym  
słów  w u lg a rn y ch . Za czyn sw ój od­
po w iad a ł p rzed  K olegium  d /s  W ykro­
czeń, i u k a ra n y  zosta ł g rzy w n ą  w  
w ysokości 3 ty sięcy  zło tych  z  po d a­
n iem  orzeczen ia  do pub liczn e j w iado­
m ości.

•3 Rów nież 11 lis to p ad a  ub iegłego 
ro k u  .Janusz P ió ro , p raco w n ik  ZKiM R 
o raz  m ieszkan iec  h o te lu  ro b o tn iczeg o , 
zc ta ł  u k a ra n y  przez K bleg lum  d /s  
W ykroczeń p rzy  n acze ln ik u  m iasta , 
pon iew aż po p ijan em u  zak łó c ił ciszę 
nocn ą  1 po rząd ek , uży w ając  p rzy  ty m  
słów  w u lg a rn y ch . O dpow iadał na  
podstaw ie  a r t .  52 § . 2 K od ek su  W y­
k roczeń  i o trzy m ał k a rę  3 ty s ięc y  
z ło tych  o raz  d o d a tk o w ą  w  p o sta c i 
p o d an ia  o rzeczen ia  do w iadom ości 
p u b liczn e j. - (E.K-B)
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Po jesiennej 
rundzie

Z MAGANIA PIŁKARSKIE rundy  
jesiennej costalp  aakońcrone. 
N ależałoby podsum ować ten  

okres o rss  ro iw a ty ć  ew entualne m oż­
liw ości naw iącania w alki •  czołową  
lokatą w klasie „W". Teoretycznie  
strato szetciu  punktów , jaka dzieli 
„K uźnie” od poprzedniej drużyny, jest 
do odrobienia. W praktyce będzie to  
spraw a bardzo trudna, zw ażyw szy, żs 
przodujące w  tabeli drużyny rozgry­
w ać będą spotkania z  zespołam i, k tó­
re m ogą im zagroziC, na własnym  boi­
sk u  i przy w łasn e j publiczności.

Co sądzą o p rzeb iegu  je s ie n n e j r u n ­
dy  i Jakie  w idzą p e rsp ek ty w y  na  p rz y ­
szłość? — z ty m  py tan iem  zw rócili­
śm y się do tr e n e ra  d ru ży n y  „K u źn i” 
TADEUSZA PODHOREDOCKIEGO Oraz 
do k a p ita n a  zespołu RYSZARDA G ES- 
CA i zaw o d n ik a  M IECZYSŁAW A BIE- 
NIUSIEW ICZA .

— P ra c u ję  z tym  zespołem  od n ie- 
. daw na — ąnów l t re n e r .  — Z astałem  
„dobry  m a te ria ł”  na p rzyszłych  p iłk a­
rzy. S ta ra łem  się od począ tk u  sw oje j 
p racy  w pajać  zaw odnikom  n a jb a rd z ie j 
Isto tną  cechę, św iadom ość tego, o co 

.w alczą  o raz  p rzek o n an ie , t e  k a td y  
mecz Jest do w yg ran ia . Nie p rzypusz-

Syzyfowe prace.
Rys. Tadeusz Idzik

czałem , że w ta k  k ró tk im  czasie n a ­
w iążę k o n ta k t z cz łonkam i d rużyny . 
Z ro zum ien ie  pom iędzy tr e n e re . a za­
w o dn ikam i bardzo u ła tw ia  p racę  1 d a ­
je  w span ia le  e fe k ty . Często m iew ałem  
obaw ę, zw łaszcza przed m eczam i t  
s ilnym i zespołam i, a le  w ów czas za ­
w odnicy  p o tra fili w pełn i zm obilizo­
w ać się I m ilo rozczarow ać zarów no 
m nie, jak  i k ib iców . Są to chłopcy 
bardzo m łodzi. Ś re d n ia  w ieku , nie 
p rzek racza  21 la t. Z chw ilą  zdobycia 
w iększego dośw iadczenia i „og ran ia  
się"  is tn ie je  rea lna  szansa n aw iąza ­
nia w alk! o aw ans do w yższej klasy

— Były chw ile  w zlotu i upadku . 
D rużyna m łoda, poryw cza, bojow a, po­
pełn ia  często w iele błędów , k tó re  kosz­
tu ją  u tra tę  pun k tó w . Is to tn e  Jest,
to  m n ie  bardzo cieszy, te  nie po w ta­
rz a ją  się te  sam e błędy. N ieste ty , ki­
b ice są zazw yczaj n lew y ro zu m la ll. J e ­
śli n ie  w yjdzie  k tó rem u ś z z a w o d n i­
ków  m ecz, p o tra fią  go obrzucić ta ­
k im i e p ite tam i, iż p iłkarz  przez d łuż­
szy czas nie może uw ierzyć  we w łasne 
siły . D latego też, aby w ypróbow ać m ło­
dego zaw odnika, często zm uszony Je­
stem  robić to  podczas m eczów  w y­
jazdow ych . co nie Jest n a jlepszym  roe- 
w tązanl«m .

— •  cujudzie W iosennej, będziem y 
stiifaO «uuilejszyć przew agę p u n k ­
tow ą, J*kd dzieli nasz zespół do d ru ­
giej dcuźyny w tabeli. Myślę, że za 
rząd  k lubu  „K uźn i” prze jaw i większe 
za in te reso w an ie  sp raw am i d ru ży n y , s 
w ów czas od rob ien ie  różnicy będzie 
ła tw ie jsze , Zespół Jest dobry  l p rz e ­
jaw ia  dużą chęć do gry .
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— Je s te m  k a p ita n e m  zespo łu  — m ó­
w i R yszard  G erc  — 1 m uszą p r z y z n a j ;  
Ze nie m am  kłopotów  z kolegam i V.  
u trz y m a n iu  d yscyp liny  podczas m c i  
czu . Chłopcy su m ien n ie  w y k o n u ją  p o *  
lecen ia  tr e n e ra  i d a ją  z sieb ie  w szyst­
ko, n a  co Ich stać . To fa k t, Ze m ij. 
sim y Jeszcze w ie le  p racow ać n ad  pd» 
p raw ien iem  te c h n ik i 1 k o n d y c ji, ab)r' 
o siągnąć  u p rag n io n y  aw ans, a le  bez 
pom ocy zarząd u  n iew iele  zdzia łam y . 
B rak  podstaw ow ego i pom ocniczego 
sp rz ę tu  do tren in g ó w , znaczn ie  u tru d ­
nia pracę .

—  P odczas ru n d y  je sie n n ej z d a rz y ­
ło  się  k itka  e kscesó w , k tó re  p o d w i*  
Ż yły  a u to ry te t d ru ży n y . W edług m nie ' 
dużą w in ę  ponosili za to sędzio w ie; 
k tó rzy  w y d a ją c  n iesłu szn e w e rd y k ty ;  
p ro w o k o w a li zaw o d n ikó w  do b ru taln e! 
g r y . S ta ra m y  się  p an ow ać nad n er* 
w am i 1 stosow ać do d e c y z ji sęd zió w , 
O Z P N  w  L e g n icy  pow in ien  b ardzie j 
za in tereso w a ć stę p racą  a rb itró w . W 
o k resie  zim ow ym  n ależa ło b y  p rze p ro ­
w ad zić w e r y fik a c ję  zesp ołów  sędziow ­
sk ich . Na m ecze, zw łaszcza  g d y  gratjlfi 
d ru ży n y , k tó re  zn a jd u ją  się w  czo-. 
łó w ce  tab eli, O Z P N  pow in ien  w ysyłać! 
sw oich  obse rw ato rów . Mamy nadzieid jj 
Ze doioZy on w szelk ich  s ta ra ć , aby? 
w przyszłości sp o tk a n ia  w k lasie  W fJ 
nie m ijały  stę z celem  sportow ej ryta 
w allzacji.

— Po o śm lele tn ie j n ieobecności - 3  
m ów i M ieczysław  B ien iusiew icz — pofcl 
w róciłem  do m acierzystego  k lub iM  
Przez ten  okres w ystępow ałem  w j 
„M oto Je lczu ” 1 w iele nauczy łem  się . 
tam . O becnie p ró b u ję  p rzekazać zdoką 
by te  u m ieję tności m łodszym  kolegom ! 
z d ru ży n y . Ponad to  kończę k u rs  t r e l i  
n e rsć t 1 w przyszłości chcę ca tk o w lfl 
c ie  pośw ięcić się p racy  ze spo rtow caH  
ml. Podoba mi się postaw a Jaw orskiclB  
zaw odników . S ta ra ją  się dorów nać najka 
lepszym-, n ie spoczyw ają na p rzy sto fl 
w iow ych lau rach . a to da je  n a j le p s z a  
e fek ty . B yłbym  bardzo u radow any)! 
gdyby m oja d rużyna w yw alczy ł*  
aw ans do wyższej klasy.

Z pow yższych w ypow iedzi m ożna 
w yciągnąć op tym isty czn y  w niosek, ż<k 
d rużyna „K u źn i"  zapow iada g e n e ra ł!  
ny a tak  na d ru g ą  pozycję w tab e li. 
M iejm y nadzie ję , że zakończy się od; 
pow odzeniem .

, T. G , i

Nie wypoczął
Kowalski zwraca się do kolegi z py­

kaniem:
—  Czy dobrze znasz Gdańsk?,
—  Tak, odpowiada kolega.
—  A Rowy?
—  Także.

SOS... — wołają członkowie AKF 
„Jawornik”. Rys. Tadeusz Idzik

— To powiedz mi, mój drogi, gdzie 
sic przyjemniej wypoczywa?

— Nie wiem — odpowiada — gdyż 
wszędzie jeździłem z żoną i dzieć­
mi.

Z higieną na ty
Podczas kontroli sanitarnej inspek­

tor bhp pyta kowala:
— Co to jest higiena?
— Przez higienę — odpowiada ko­

wal — rozumię taką sytuację, gdy 
np. myję się więcej, niż trzeba.

Radiowcy
— Go mieszkania pana Kazia kłoś 

gwałtownie puka. Pan domu otwie­
ra drzwi. Na progu stoi jakiś za­
dyszany Jegomość.

— Panie — woła — Jeśli pan nie 
ściszy swojego radia, to zawiadomię 
milicję!

— JeśH się panu nie podoba mój 
odbiornik, to może się pan prze­
prowadzić na inną ulicę.

— Ależ panie — grzmi przybyły 
— ja mieszkam na innej ulicy.

Na służbie
— Słyszałeś — mówi wartownik 

do kolegi podczas służby nocnej — 
ktoś chodzi wokół naszej wartow­
ni.

— Co mam robić — pyta prze­
straszony kolega.

— Przede wszystkim obudź psa.

— No! Nareszcie w zakładzie iest czysto!
Rys. Tadeusz Idzik

Zimowy
sprawdzian

„Kuźni”

Niechęć
czy

nieudolność
12 g ru d n ia  ub. r. n a  s ta d io n ie  m ie j­
skim  w Jaw orze  odbyło się k o n tro ln t 
sp o tk a n ie  MRKS „K uźn i” z drużyna 
„Z jedn o czo n y ch " z Ż arow a. Pom im t 
n ie na jlep sze j au ry  na stad ion  p rz y ­
była dość spora  g ru p a  k ib iców , k tó ­
rych  c iekaw iły  w ystępy  p rzede w szy­
stk im  nowo zw erbow anych  zaw odn i­
ków.

Od pierw szym  m inu t m eczu p iłk a ­
rze „K uźn i"  nadaw ali ton g rze. T ru d ­
ny te re n  uniem ożliw iał zaw odnikom  
w ykazan ie  w systk lcb  u m ieję tności, aU 
Jednocześnie daw ał przew agę d żyn le  
k tó ra  była lepiej p rzygo tow ana poć 
w zględem  techn icznym  i k o n d y cy jn y m  
Nowo zw erbow ani sportow cy  za p re ­
zen tow ali się znakom icie . Ich bojowośł

n ieustęp liw ość  podobała “się w szyst­
kim , k tó rzy  oglądali m ecz. W prawdzie 
były m om enty  w zajem nego n iezrozu ­
m ienia  się, ale należy  tłum aczyć to 
b rak iem  zgran ia  się z zespołem . Po­
dobał się zw łaszcza zaw odnik  grający  
aa  lew ej obronie. On I R yszard Itubei 
doskona le  radzili sobie z n a p a s tn ik a ­
mi „Z jedno czo n y ch ” .

Mecz m om entam i m iał c h a ra k te r  re ­
laksow y. Było w idać, Ze zaw odnicy 
obu d rużyn  n ie g ra ją  na „ p e łn y ch ” 
o b ro tach . Szkoda, Ze nie w ypróbow a- 
no w tym  sp o tk an iu  m łodych zaw od­
n ików , k tó rzy  od dłuższego czasu ale 
mogą doczekać się aw ansu  do p ie rw ­
szej d rużyny . Nie ma nic prostszego, 
jak  k o rzystać  z zaw odników , k tó rz y ; 
rdobyll renom ę w in nych  k tubach . a le j 
czy nte w arto  za in te reso w ać  się wlas-1 
ną m łodzieżą, g arn ącą  się do sportu?-i

S po tk an ie  w ygrała  „K u źn ia"  w s to - ! 
su n k u  2:1. B ram ki s trze lili: Je rzy  Ry- \ 
b icki 1 Z bigniew  Biela.

T . G . j

DO SYĆ SZEROKO kom ento­
wane ostatnio są przez na­
sze społeczeństwo problem y  

prawidłowego odżywiania się. 
W szystkie  środki masowego prze­
kazu  na sw ój sposób reklam ują  
m . in. wysokie walory sm akow e i 
zdrow otne w arzyw  i owoców. Ma­
jąc to na uwadze, kom órka socjal­
na ZKiM R zorganizowała zbiorowe 
zaopatrzenie pracowników w  ziem ­
niaki, m archew  i cebulę na zimę 

Do końca października 1976 ro­
k u  85 ton ziem niaków , zakupio­
nych w G m innej Spółdzielni w  
Jaworze, dostarczono pracownikom  
bezpośrednio do m iejsca zam iesz­
kania. Obyło się bez w iększych  
zakłóceń. Zbiorowe zamóuoienie na 
3,5 tony cebuli złożono w  Stacji 
Hodowli Roślin w  Snow idzy, która  
potw ierdziła jego odbiór i realiza­
cję. Jednak gdy przyszedł, czas do­
staw y, kontrahent zaczął, popu­
larnie mówiąc, „kręcić", tłumacząc 
się spodziew anym i ponoć w iększy­
m i zbiorami, czyli tzw . przyczyna­
m i ob iektyw nym i. W  zw iązku z 
tym  do ZKiM R tra fiły  zaledwie 2 
tony tego artykułu.

Jeśli chodzi o m archew, sprawa 
wyglądała podobnie Zapotrzebo­
wanie opiewało na 3,4 tony, a 
sprowadzono ty lko  1,8, chociaż, li­

cząc razem z biotem, jak im  m ar­
chew była oblepiona, było tego 
znacznie więcej. Ponadto z tych  

' niepełnych dostaw skorzystali ty l­
ko ci członkow ie załogi, k tórzy sy ­
stem atycznie w ydeptyw ali ścieżki 
do Działu Socjalnego.. Do tego 
wszystkiego pracownicy sami m u ­
sieli wybierać wspomnianą mar­
chew z hałdy błota, opuszczając 
stanow iska pracy, powodując 
przestoje w fabryce. Z doświad­
czenia w iem y, że takie „akcje” to 
nie żadna nowość w  naszym  za­
kładzie

Reasumując taki stan rzeczy, 
dochodzim y do wniosku, że służba 
socjalna została „zaskoczona’’ rea­
lizacją dostaw wspomnianych ar­
tyku łów , nie miała czasu na za­
kw estionow anie ich jakości, czy też 
niepełnej ilości. A przecież przy­
j ę c i  zobowiązania jest rów no­
znaczne z jego wykonaniem . Nie 
poczyniono również żadnych w y­
siłków, aby zakupić brakujące ilo­
ści gdzie indziej.

Powszechnie narzeka się na brak 
zaufania do różnych ognito adm i­
nistracji No i jak nie wierzyć ta ­
k im  wypowiedziom , skoro nie m o­
gą one podołać tak prostym  obo­
wiązkom.

JA N  K O W A LSK I
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